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Pokaz wojskowej pracy
w gazowni stołecznej

W W arszawie w związku z 
obsługą gazowni prztz wojsko 
kursuje wiele pogłosek na te
mat uszkodzenia kosztownych  
ma.-;zvn. Chcąc położyć kres po 
głoSKom, władze zaprosiły 
przedstawicieli prasy do ^azow  
n .

..Biedne" pogłoski niecałko 
v icie zostały rozproszone. Oto, 
j; k sprawozdanie naszego w y
słannika .

'w czoraj na zaproszenie władz 
oupyta się konferencja prasowa 
w ućfzowiii stołecznej. W yjaś
n i l i  udzielał przedstawicielom 
prasy komendant Gazowni, kpt, 
Kaltenberg. Usłyszeliśmy m in., 
co następuje:

—  Gazownia została urucho- 
m.ona prawie wyłącznię przez 
siły wojSKOwe. Z cywilnych pra
c u j  tylko 5 majstrów. Poszcze
gólne funkcje są wj-kenywane 
przez wykwalifikowanych ofice
rów i żołnierzy.

Po ob jęć u Gazowni pi zez wo j 
sko prccukcia gazu została po
czątkowo przytłumiona. Urucho
mienie pieców' perjodycznych 
pozwoli wojsku pokryć caie za
potrzebowanie gu u . Zniżono na 
Btępnie ciśnienie w rurociągu, by 
Wytw orzyć rezerwę.

W tej chwili gazownia działa 
normalnie. Urządzenia są w po- 
i zącJ u Nic nie zostara zepsute. 
Braki, jakie są, wywołane zOsta- 
ły „brakami organicznemu, a 
więc t zarząa cywilny napoiyKał 
na takie truaności. Zapotrzebo
wanie gazu będzie pokryte cał
kowicie. Natomiast fabryka che
miczna jest nieczynna.

—  Czy odpowiada prawdzie, 
fce straż pożarna przyjeżdżała do 
Gazowni ?

— Muszę to szerzej wyjaśnić. 
Straż przyjeżdżała, lecz nie do 
pożaru, tylkó z pompą, Która 
nam była potrzebna. Pompa Kon 
densatorowa przestała praco
wać. Nic dziwnego, bo pompa ta 
działa już 35 lat. (Nam wiado
mo, że pompa ta pracuje dopiero 
drugi rok). Trzeba ją było wyre- 
perować, a do tego czasu spro- 
^adrić inną. Zawezwałem pnm- 
Pt? ze straży ogniowej.

—- Czy gaz został wypuszczo
ny?

Tak. Podczas kiDtukodzin- 
"*J reperacji pompy, wvtwarza- 
"y gaz musieliśmy w puszczać.

(frachowcy obliczają, że pr2y 
°-11Tlalnej produkcji tego w y - !

puszczonego „w niebo" gazu 
mogłoby być 300.000 mtr. sześć. 
— dop. redakcji).

—  Jaka jest produkcja gazu? 
140.000 mtr. sześć. (Normalna 
produkcja wynosiła 750.000 mtr. 
sześć.).

Po konferencji pozwolono 
dziennika!zom zwiedzić gazow
nię. Wjdzieliśmy żołnierze i pod 
oficerów przy pracy, widzieli, my 
oficerów w robotniczych blu
zach, studentów i angielskich in 
żynierów.

Oglądaliśmy przed tygodniem 
[gazownię w pełnym biegu Wczo 
[raj nie mogliśmy jej poznać.

X
P. kom endant Kaltenberg zapytyw ał 

nas. co to lest „kran gazow y", o któ
rym pifały „O statnie W iadom ości". Z a  
szia drobna omyłka u określeniu zepsu
tej rzeczy, a nie czegoś „mistycznego". 
M ielśm y na myśli „kran w gazowni", 
kran czyli dźwig i ten właśnie kran, .jssy 
pu:g„v v. y o i e.. jak nam wiaoomo. jest 
zepsuty rocio.’ no mole: przy wyła- 
downicy „przestał p raćo u ae". M otoro
wi temu również nie można prtyp , >y- 
\vgk wieku sędziwego.

Międzynarodowa policja
ma pilnować u ukój u

LONDYN. — W  Londynie po
wstało nowe tow arzystw o  mię
dzynarodowe, którego celem 
jest propagowanie utworzenia 
m iędzynarodow ych sił policyj
nych dla u trzym ania  pokoju.

Na czele tego s tow arzysze
nia stoją dwaj znani Pacyfiści 
George Barnes i lord Davies. To 
w arzystw o  to nosi nazwę: „The 
New Com m onveabh“ (Now a 
wsoólnota narodów).

Cały  szereg wybitnych osobi 
stości nadesłało Tow arzystw u 
życzenia pomyślnego rozwoju i 
przyobiecało poparcie. M. in.

Katusze w ięźniów  amerykańskich
oświetla sensacyjny proces

W  JacksoiiYille w Stanach 
Zjednoczonych A. P. toczy się 
obecnie proces przeciw ko dyrek
torowi więzienia Carsonow oraz 
przeciw ko j memu /. ciuzorców.

Przesłucham  świadkowie zio 
Żyli zeznania, od których słucha 
czoii. włosy na głowach staw a

Teru _'0"letiii mmdziciiiec. został 
\ j Wizceniu na śm ierć ząmęezo 
nv po trzykro tnych  procach u - 
cieczki.

V, leżnidu „w ydzierżawiano" 
pry watny m pr zcdsięi.iot CKuf.
k tó rzy  pochodzili się z nimi. tak 
z niewolnikami. Więźniów ćwi

ly. Np. jeden z w ięźniów Mer- czono batami, które zakończane

h jK  n etalowemi kulkami. Met- 
ferta zamknięto w ciamęu fcecz- 
ee. zw iązaw szy mu uprzednio 
ręce nad głową i wystawiono 
go na działam? upalnych prójmre 
w, JKneczr.ycli Wkonou zadu
szono go iańcnehem. w s to ry  c.a 
sno zakuto go dokoła szyi.

Woda uniosła cała wioskę
po gwałtownej ulewie w Bośni

W  Bośni w okolicach G e ra r 
da spadł gwałtowny deszcz, któ 
ry  spowodował wylew niewiel
kiej rzeczki. W ody  w ezbrały 
tak  nagle, a nurt ich by l tak sil

ny, że woda splókała doszczę
tnie wioskę bla tynę, unosząc 
w szystkie dumy, w yryw ając  
d rzew a z korzeniami. Dotych
czas wyłowiono 4 trupy i odsta

wiono do szpitala około 30 osób, 
które odniosły ciężkie rany w 
chwili porwania ich przez wo- 
dę.

Śm iertelny spór o pole
Zabił przeciwniKa w obecności komisji

(Za) Między mieszkańcami 
wsi Parce lac ja  — P rasm ó w  w 
pow grójeckim, Janem  Głaska 
i W ładysław em  Donica uj szere 
gu Ir.t trw ały  spo ty  c granicę 
pola. Nie pomogły tłunuczerna 
ani członków rodziny, ani rsób 
s ta rszych  ze wsi, by się pogo
dzili. ob ii  bv!i uparci, i. fustępli 
wi.

Spór znalazł się przed sądem, 
k tó ry  chcąc powaśnionych po
godzić, wydelegował na ich 
koszt specjalna komisję, by na

f i l o w a n i e  iMw ś l ed izem w l i l i i
w iecJ?  ’ t̂el w  Pi5*telc
W irc?retn o rzyby ł do Lodzi z 
ski i p rokura to r Rudziń
s k i , ,  r^w^ch podprokuratorów  
^ , 3 - W e g o .
du «■ }• ! oni d0 Prezesa ^ ą  
wrmi 1 z nakazem  areszto- 
am (, a, . Urzedującego sędziego

Kui-

^rtzcs Sądo w w m l do «ł*W»

sędziego Kuźmickiego, w ręczył 
mu ak t dy m isy jny  i jednocze
śnie oświadczył, że zostaje a* 
aresztow any.

W  mieszkaniu aresztow anego 
przeprowadzono rewizję która 
daał szereg  dowodów obciążają 
cych. P .  Kuźmiński został 
wczoraj pod eskorta przewiezie 
ny do Warszawy,

miejscu stwierdziła, kto z nich 
dwóch m a rację.

Onegdaj.' gdy  do wsi zjechała 
komisja, wezwano obu powaśnio 
nych, by byli obecni przy  bada 
niu. Donica, widząc, żc jego 
sp raw a  stoi złe, dobył rewol
w er 1 dwoma celnemi strzałami

położył trupem swego przeciwni 
ka, 60-łetniego Jan a  Glaskę.

Członkowie komisji rzucili 
się na zabójcę, rozbroili go i od 
dali w ręce policji. Głaska zaś 
po kilku minutach wyzionął du 
cha.

lord Cccii M urray, b. or. zydent 
Francji Uasion Doumeiyue i b 
dek gul Japon ji w todze N.irir 
dów wicehrabia Isliji.

Roli
kpt. Kiirpfij&leio
t e u e r a n ; i r a t ). — w obec

niemożności o trzym ania  w Te- 
1k ranie o i i v . odpowiedniej do 
£tvego motoru, kpt. Karpiński 
nic rnógł wczoraj odlecą.ć.

Dziś o goelz. 6-ej rano  kpt. 
Karpiński.odleci do i ie rum  i Ka 
bu i u.

Szpie: zetflisł 
na szuii.cn ty

BARANOWICZE, (PAT). -  
W czora j wykonano w yrok 
śmierci na szpiegu Szymonie 
Kośe.iiictewiezowi. Przed wyko 
ru:nic.ii wyroku w;, znał on swą 
w i Be i okazał skruchę.

S K R Ó T Y
v« T i e) i- i p u w w y w Ko ns 11 • e wy Gaf wczt* 

r : ,  w .. c lc i c;n wyrok uniewinniający
\N PAĆ.JKtl.fS;-. {,.!> pC ii-iWull:JJiy, piLCG-
ih wfifiii roTjvG\\t byio o*-!-:aricijie W r.U 
JcuiarnscL :ż c<: y ifr~ i^oij : c y rzijdow: 
or^iłbi^uwiaJj yoę.To.u i''.mkov\ w Kc w- 
■ i,j w r. Sod suj:.-:vYinniaj;}c 'V d i-
d ■ 11 d Ta sa pc i w ; n  ć* • t w: ę c pos.- d d n -.o, iż 
osi-vii’£cniti i co o bvłv słuszne.

x
Z  G ralzu (Austrj;i) dor.os-H, ze 

gwałtownej burzy odczuto wczoraj o go 
dz!nie 5.30 rano trr.ęr.erjje ziemi.

A
Z  Boliwji d o n o r a  o w ybuchu rewo

lucji na tle nadnuc/nych podatków r.a 
wojnę z Pa rag ̂  a j ciii.

’ V

Auto1»v. s-^żn iacy  z  K r^ im iena do
L*u b 1 :.<n a  na jechał z i:: e w*iado:r, v c h przy 
czyn na br.rjerę moAtu : przekiuli wszy 
ją, spadł Jo  rowu, ro.:bijając siy D v;« 
osoby są deżdo  ranne.

\y
s \

W  esasu- przy budowie nowej
linji kolt-•,civ;ej l>.biwi — L u b in  zewia- 
io zasypanych z w  a lani* zionu dwóch ru 
botników. O b uj pon^.-śli Łnrku-r. na. lu ej- 
sc u.

y
W  C:i!:uich. w  prcw r.c-i Szuntiujg 

wybuchła '.-oj na domowa, przyczcm  
w.ąlki iOi.r t rywolizujiicy ze soba glłnc- 
raiowie. Donoszą o ty.dąuucli pohyiych 
żołnierzy i ludności cywilnej. (/.z'bi 
wojska chińsku? ro.’broify n ćd : .11 ;u;; 
rykanrdri.

w sm asM S sm u m m m m m im m m

Napastnicy zostali oblężeni
przez obrońców obrabowanego

(Za) W  czusie zabaw y tanecZj 
n t j  w Kozlowicach pod W a r 
szawą, do W ładysław ą R ajnerą  
podeszło dwócii jego *.nąju- 
m ych. S tefan  Sobiecki i Antoni 
Stroński, i pod pretekstem, że 
jego przyjaciel p rzyjechał z  woj 
ska i chce się z nim zobaczyć, 
wywołali go z izby i zanrowa- 
da.li za stodołę.

Tu rzucili się obadwraj na 
R a jnera  i, groź; c mu rewolwe
rem, w ydarli  mu z kieszeni m a '  
ryna rk i  pieniądze, poczem Łbie 
git.

R ainer powrócił na salę i opo
wiedział o  zajściu swym  kole
gom, a ci w raz  z nim [opuścili za 
baw ę i udali się na poszukiwa
nie rąousiów.

P ó  d łuższym  czasie znalezio
no ich raczących  się wódką w 
domu Stronskiego w to w arzy 
stwie jeszcze dwóch mężczyzn.

N atychm iast otoczono dom i 
wezwano rabusiów, by ci na
tychm ias t  zwrócili zrabowane 
Rainerow i 10 zł. W ezwanie 
spotkało >ię z odmowa.

W ów czas poczęty do mieszka 
nia rzucać kamieniami, kaw ałka 
mi drzewa i t. p. pizedmiommi. 
zaatakowani zgasili światłu w 
izoie, jeden z nich wydostał się 
na dach domu i począł wzywać 
pomocy

N atychm iast na pomoc nad
biegło kilku gosnudarz\ oraz 

policjant i p e ł n i l i  kres obie/e 
niu, zabierając tak oUeżonych 
jak i a takujących do policji, a 
po spasaniu protokuiu s p ra n e  
skierowano do władz sadow ych.



U w odziciel 4 0  p an ien
i sprawa nalepek hotelowych

Listy gończe poszukiwały po hotelarzy. Wykryli, oni, że bez*
eatej niemal Europie „błękitne
go ptaka**, W łocha Jose Paulo, 
m ającego na swoim sumieniu 
aż 40 narzeczonych, k tó rym  za
brał posagi.

Jose Paulo  występował w 
każdym  kraju pod innem naz
wiskiem; we Francji udawał pa 
ryżanina, w Niemczech berliń- 
ćzyka, w Austrji uchodzi! za u- 
rodzonego w Wiedniu, Bardzo 
przysto jny i elegancki, władają* 
cy świetnie językami, cieszy! 
się wjtlkiem powodzeniem u ko 
biet. Świetny tancerz, zawiera! 
znajomości z podstarzałemu, 
lub brzydkiemi pannami.

Zdobyć serce i zaufanie nowo 
p *>?::.mej damy, było dla niego 
fraszką. Szepta! tak czuie i tak 
gorąco umiał zapewniać o  swej 
rti * ści.

Zwykle opowiadał narzeczo
nej, że jest żonaty  i że żona żą 
da od niego odszkodowania za 
rozwód. 40 razy  wziął ..odszko
dowanie*' — i przepadał, jak ka 
łnicn w wodzie. Może nawet wię 
cej było poszkodowanych, niż 
wpłynęło skarg  do policji, bo nie 
każda kobieta ma odwagę swój 
zawód miłosny podawać do  wia 
domości publicznej.

T ra t  zdarzył, że na dworcu 
wiedeńskim za trzym ano  jakie
goś m ężczyznę; był on uderza 
jąco  podobny do fotografji po
szukiwanego uwodziciela. Jego 
walizki oblepione były  nalepka
m i z hoteli na Riwierze, Luga* 
no, Cannes, Wenecji, Londynu. 
Zaaresz tow any w ylegitym ował 
się i zapewniał, że jest spokoj
nym  wiedeńczykiem, k tóry  ni
gdy  nie opuszczał granic swego 
kraju, nie umiał tyiko w ytłum a
czyć. skąd na jego  skrom nych 
zresztą  bagażach wziełv się 
ezęcie luksusowych zagran icz
nych pensjonatów. Wreszcie, 
przerażony, że to posłuży za po 
szlakę przeciwko niemu, w zmie 
szaniu wyznał, że nalepki te n a 
był przesyłką pocztową z Nowe 
go Jorku, gdzie znajduje się biu 
ro, sprzedające ludziom, k tórym  
imponują dalekie podróże, a któ 
rz y  nie m ają na nie pieniędzy

te zewnętrzne oznaki pobytu 
w różnych miejscowościach.

Kont ron tac j a w iedeńczyka.
Hansa S ach era, z jedną z ofiar 
Jose Paulo -  dowiodła że za 
szła tu pomyłka.

Jednak opisanie przez gazety 
tego wypadku ściągnęło uwagę

robotni skupują reklamy więl 
szych hoteli i w ysy ła ją  do cen
trali handlu nalepkami w Ame
ryce. Przem ysł sp tzedaży  nule 
pek jest kawałem iście am ery 
kańskim. Polega on na wyzyski 
waniu próżności ludzkiej, która 
pcha różnych ludzi do udawania 
bogatych podróżników', pono w

celu dostania sic do dobrego to 
w arzys tw a, zaimponowania rze
kom ym  majątkiem. Związek ho
telarzy  austriackich porozumiał 
się /  pokrewnetrii związkami 
innych krajów, w yda jąc  zakaz 
sprzedawania nalepek różnym 
agentom 

Kufry, oblepione reklamami 
będą mieli więc już tylko ci go

ście, k tó rzy  istotnie przebywali 
w luksusowych hotelach i w dn 
datku uregulowali słone racluin 
ki.

Hotelarze załatwili swoją spra 
wę. ale nie interesują się oni po 
stacją uwodziciela, k tó ry  nadal 
sobie buja po świccie i zapewne 
naciąga rozkochane w nim ..na 
rzeczone-1.

r
J U/esoły K ąc ik I

i

Krwaw a tragedia miłosna
Częstochowa w ostatnich :za 

sach może się poszczycić ponu
rym rekordem— niezwykłą iloś 
cią w strząsających  dramatów 
miłosnych.

P rz -d  j aru dniami popełnił 
tam samobójstwo ł9'!etni były 
wychowanek Konnisu Kadetów 
Nt. 3 w Rawiczu Paweł Belek 
który w ystrzałem  z rewolweru 
odebrał sobie życie na błoniach 
podmiejskich koło fabryki kleju 
Markusteldów.

T ow arzyszka chwil przed
zgonnych samobójcy była 25- 
letnia W anda Pacudów na, z któ 
rą zmarłego łączyły  węzły natu 
ry  uczuciowej. P rze rażona  gro
za okropnej śmierci ukochanego 
mdodzieu.a Pacudów na uciekła 
z t r  igicznej łąki, instynktownie 
biegną- ku domowi w kierunku 
ulicy W arszawskiej.

P ; /> c z y n ą  samobójstwa było 
to, że rodzice Belofa ze względu

tui jeg ’ młody wiek nic zezwala 
li n a  związek małżeński z Pacu 
dóv rą.

W anda Pacudów na zaledwie 
o Kilkanaście godzin przeżyta 
B c R a .  Noc spędziła w nieopisa 
nej rozpaczy, a nad ranem w y
szła z domu i na przejeździć ko 
lejowym u wylotu ulicy C m en
tarnej rzuciła się pod przecho
dzący pociąg.

Desperacki czyn tragicznej 
oblubienicy z kinematograficzną 
szybkością rozegrał się w o*

czach przechodniów.
Naoczni świadkowie wstrząsa 

jąccgo w ydarzenia  zakomuniko 
wali nam, żc Pacudów na przez 
kilka chwil orzyglądała  sie dłu
giemu korowodowi wagonów po 
ciągu towarowego, jakby ważąc 
jeszcze w umyśle rozpaczliwą 
decyzje i rzuciła sic dopiero 
pod ostatni wagon. Koła pocią
gu stopudowym ciężarem, prze 
jechały po ciele nieszczęśliwej, 
m iażdżąc w bezkształtną masę 
klatkę piersiową. ,

Po 12 latach jeniec wojenny polski
powrócił z Rosji Sowieckiej

Na odcinku granicznym  Mich 
tiiewicze przedostał się na teren 
Polski P iereczko Adam rodem 
z Suw alszczyzny.

W  1920 r. P iereczko  dostał

Jak dotk liw ie  p rze g ra li  W ło s i
chcąc zdobyć błękitną wstęgę Atlantyku

Niefortunna pierwsza podróż do Gibraltaru dla reperacji, 
pic j włoskiego okrętu olbrzyma Twierdzą, żc wkrótce wyruszy.

' ,,Rex“ dala powód jednemu z naj Piątek. Jeszcze
poczytniejszych w • Anglji pism 
konserwatywnych do umieszcze
nia wzmianki: „Rex“ bije wszyst 
kie rekordy'1.

Mussclini zlecił wybudować 
tej] okręt — pisze „Suday Ex- 
press" — aby pobić rekordy szyb 
kości. Parowiec zdobywa waw
rzyny. Żaden okręt włoski nie po 
bił więcej rekordów w tak krót
kim, czasie". Następuje kalendarz 
niepowodzeń .,Re\-a“ : Wtorek.
Żegnany przez stutysięczny tłum 
okręt wyrusza w swą rekordową 
podróż. Środa. Szybkość zostaje 
zmniejszona ż 25 węzłów do 
10-ciu. Czwartek. Okręt zawija

w
; Ale Błękitną Wstęgę Atlantyku 

(nagroda za największą szyb
kość) djabli wzięli. Pasażerowie 
zamierzają urządzić przejażdżkę j 
po południowej Hiszpanji. Wice
dyrektor linji okrętowej, do któ
rej należy „Rex“ , prof. Contesso, 
ogłasza, że wady są natury „czy 

' sto technicznej". Piątek w nocy. 
Wady są nadal „czysto technicz 
ne“ . Wezwano angielskich inży
nierów i majstrów do pomocy. 
Sobota. Nadal w Gibraltarze; re
peracje trwają. Angielscy inżynie 
rowie pracują. Tylko dwóch pa
sażerów opuściło okręt. Zapasy 
żywności są wystarczające. Sobo 
ta po południu. Brytyjscy inżynie 
rowie i robotnicy opuszczają o- 
kręt. Z kominów „Rexa“ bucha 
dym. Do mostku kapitańskiego 
dochodzą słuchy, że Mussolini 
pieni się z gniewu. Sobota w no
cy. Jeszcze w Gibraltarze. Błękit 
na W stęga wściekła się...“

„A oto —  konkluduje londyń
skie pismo —  zdobyte dotąd re
kordy: „Rex“ jest pierwszym 
50.000 — tonnowym okrętem, 
który w swej pierwszej podróży 
do Nowego Jorku przebył pięć 
dni na morzu Śródziemnem; 
„Rex‘‘ jest pierwszym wielkim o- 
krętem, który mając pobić rekord 
transatlantycki spędził trzy dni w 
Gibraltarze; „Rex“ jest najpowol 
niejszym okrętem na linji Genua 
—- Gibraltar; „Rex“ jest pierw
szym okrętem, który goniąc za 
Błękitną Wstęgą, pozwolił swym 
pasażerom zwiedzać Hiszpanję“.

Czytając listę „zdobyczy" wło 
skiego parowca, nie należy zapo 
minąć, że pismo londyńskie zbli
żone jest do konkurencji linji Cu 
narda.

Gibraltarze.

Rekordzista odw ag i
Używał kąpieli w największym wodosf.stfz e Świata
. Cała prasa am erykańska  roz- cżyzny, gdy już przybyła straż 
pisuje się szeroko o odwadze po, ogniowa i opuszczono na wodę
rlicznika m arynark i holender
skiej W. T. Van Rhyera.

kola ratownicze t. zw. wodne 
lassa, śmiały p ływ ak przypły-

M łódy kapitan  R h y er  dostar- nął spokojnie do brzegu.
czy}, żądnym  em ocji Ameryka- j 
rbni t .  e ty le  jakiej sensacji. I 

N.agara jest wielkim wodospa j 
dem którego Tale biją tak: silnie, * 
że uderzenie w od y może przy
prawić śmiałka kąpiącego słę w 
wodospadzie o złamanie kręgo 
siupa. O 100 metrów od najsil
niejszych fal, w miejscu gdzie 
wielka tablica z trupiemi czasz
kami zabrania surowo kąpieli, 
nagle g rom adzącym  sie’ w zbie
gowisko przechodniom ukazał 
sie jakiś młody m ężczyzna w 
trykocie kąpielowym. Zaczął 
on p łynąć przeciw prądowi, nur 
kowal, w yciągając  z dna p ły t
szych miejsc kamienie ; rzucał 
na fale. k tóre poryw ały  je błys! 
kawicznie.

Zebrani na brzegu sądzili z po 
czątku. żę to  jakiś w arja t ,  lub 
o ryg ina lny  samobójcą, ale po 
Półgodzinnych ćwiczeniach męź

Porucznik R hyer oświadczył 
usiłującym ubrać go w kaftan
bezf;iećzcńsiwa.kzę jest absolut 
nie przy  zdrowych zmysłach, 
że kocha rozpętane żywioły, 
przed któremi nie 'odczuwa lęku 
i ze rzeka w tern miejscu w spa
niale nadaje śle do kąpieli. Sło
wom jego u .w arzyszy ły  głośne 
brawa, nie mniej przedstawiciel 
w ładzy  chciał spisać protokół 
za złamanie zakazu kąp,cli w 
niebezpiecznych wirażach w o
dospadu.

Skończyło s 2■ : i sensacji, u 
m arynarz  Yan k  .yer został o- 
krzyknię ty  rekordzista odwagi.

się do niewoli pod Grodnem i w 
ciągu 12 lat przebyw ał w roz
maitych miastach Rosji. P racu 
jąc jako elektromonter zdołał za 
oszczędzić znaczną sumkę, k tó
ra pozwoliła mu założyć mały 
warsztacik.

P rzed tem  pracował w wy 
twórni wódek, gdzie za jego po 
bytu doszło do znacznych roz
ruchów antysemickich (15 ż y 
dów pobito, z k tórych  3 zmarło).

W  rok po opisanych w y p ad 
kach został aresztow any za na- 
kżc ; ic do spisku antysem ickie
go.

W e wrześniu 1931 r. opuścił 
w.t.-ionic i zaciągnął się do ko 
mm istycznego związku polskie 
go w Mińsku. W reszcie  zdecy
dował się uciec do Polski.

Tornado 
na fow e u e

Potworny tornado, który szalał 
na Riwjerzc, wyrządził olbrzymie 
spustoszenie, sięgające zawrot
nych sum. W samem tylko Sainte 
Maxiine, gdzie wiatr i lale mor
skie szalały najgroźniej, szkody 
sięgają 200 niiljonów franków. 
W Saint Raphael oceniają szko
dy na 25 milionów franków, sa
me reparacje poniszczonych szos 
na Riwjeize będą wymagały na
kładu około 16 niiljonów fran
ków.

Ogólną sumę szkód na całem 
wybrzeżu oceniają na blisko pół 
miljarda franków.

Pół m i l i o n a  f r a n k ó w  

n a g r t i ć y  za p  e r w s z y  l i s t  

z p o c z t y  l o t n i c z e j

Zw iązek francuskich filatelistów  ogło
sił. iź gotów Jest zapłacić sumę pól mil 
jonu franków  temu. i:to dostarczy pierw
szy list w ysłany  c1 agą powietrzną. Pocz 
ta lotnicza, fiuikcio:.njąca obecnie, jest 
instytucją now.;. I.’t’jvk  już i dawniej 
próbow ano v y -:;\  :>:v dregą powie
trzną przy użyć '.: baronów, g;‘y nie by 
ły  znane jeszcz, aerop |a;iy  ani Z eppeli
ny. Pierwszy list taki zabrał w r. 1793 
w  Filadelfji Francuz Bbinchardl. List ten I 
był podpisany przez Jerzego W a s sy rg -  ' 
tona, a działo się to podczas wojny Sta ! 

nów  z Angiją.

Jutro dalszy ciąg

powieści p. t. „Dziecko 6rzectiu“ i „Napiętnowana" i!

TRZY SPRAWY

Kiedy mi brak tematu i lumio 
ru, idę na godzinne posiedzenie 
do Sądu Grodzkiego. M aterja t 
do felietonu na pewno się zna j
dzie.

Oto małżonek, nałogow y alko 
holik, k tóry  naw et do Sądu p rzy  
szedł pijany, skarży  żonę o po
bicie.

— Jak się nazyw ac ie?  — py
ta sędzia.

— Piernikiewicz Wacio. ‘
—  Pełne imię!
—  P roszę  wielmożnego sądu, 

czy pełny jestem, czy pusty, 
zawsze rrri na imię Wacio.

— O co macie do żony preten 
sje?

— A no pobiła innie, proszę 
Sądu, szczotka mnie pobiła.
I żeby ją chociaż przedtem  wy 
czyściła! Ale gdzictam! Naj
pierw szczotkę w popiół wsadzi 
i dopiero mnie nią pierze po 
gębie!

— O skarżona dlaczego męża 
bije?

— Bo d rań  pije...
—  Szkodzi mu wódka?
— Nie.
—  Upija się, awanturuje, prze 

pija zarobki?
—  Nie.
— W ięc za co go pani bije?
— Bo drań  pije... beze mnie. 
Następna sprawa. Rabinowicz

sk arży  P iperm ana o  czynną 
zniewagę czyli, że dostał w  
twarz.

I o  było tak. Rabinowicz P i 
perm ana wogóle nie znał. Znał 
tylko jego żonę, z która razem  
spędzał święta w pensjonacie 
w Kazimierzu.

P iperm an przy jechał na sobo 
tę do żony. W yszed ł na ta ras ,  
żeby podziwiać piękne widoki. 
O parę kroków przed nim stała 
żona.

W  pewnej chwili P iperm an 
za trzym ał przychodzącego Ra- 
binowicza.

— Przep raszam  pana — spy
tał. w skazując widniejące wod- 
dali ruiny starego  zamku, —• 
czy pan nie wie co to za s ta ra  
ruina?

A Rabinowicz się pomylił. Zda 
wafó mu sie, że py ta jący  w ska
zuje palcem na stojącą przed 
nimi kobietę.

— Ta s ta ra  ruina? — powtó
rzył. — To niejaka Pipęrm ano
wa z W arszaw y .

I wtedy Piperman dał Rąbino- 
wieżowi w pysk.

lak i  cham! Za głupią om ył
kę!

Również o omyłce mowa jest 
w trzeciej sprawie.

— Antoś W y try ch  — mówi 
sędzia — znów cię na kradzieży 
złapali!

i P roszę  W ysokiego Sądu,
padłem ofiarą omyłki!

 t>
—’ Omyliłem się. Myślałem, 

że w domu nikogo niema a tym  
czasem  gospodarze byli.

— Żlę W y trv c h !  Teraz  ci g ro  
zł ciężkie wfęzienie.

— Ciężkie? To nibv co zna
czy?

— Z obostrzeniami. N aprzy- 
kład raz na tydzień post...

Proszę Sadu,' post? To zna
czy. że ryby  dają? Nie szkodzi. 
Ryby lubię.

Napoleon Sadek.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna



W sidłach fałszerza
Był piękny dzień czerwcowy. 

P rzed  glówucm wejściem w spaj 
nu,lego gmachu, k tóry  mieścił 
BaiiK Środkow trEuropejski za* 
t rz \  mało się anto — Nispuiu) 
Suiza. Drzwiczki, szarpnięte e- 
nergiczne. o tw orzy ły  się i ze 
stopnia zeskoczył elastycznie 
młody mężczyzna. Od stóp do 
głowy odziany z p rzesadną ele
gancją .

Strzepując  niewidoczny pyłek 
z rękawa m arynark i,  odezwał 
się do szofera: ..Proszę zacze
kać" .  Szofer uchylił czapki. Nie
znajom y wszedł dę> hallu i uj
rzaw szy  portjera , oświadczył 
kró tko:

„Z panem dyrek to rem "!
—  Kogo mam zameldować? 

— zapyta ł  portje r  służbiście.
M ężczyzna dobył z oocznej 

kieszeni w izytówkę: William C. 
C. Brown". Nic więcej. Żadnego 
Tytułu. Żadnego zawodu. Żadne 
go adresu.

P o r t je r  znikł za drzwiami, po 
chwili wrócił i... „P a rW y re k to r  
prosi".

Brown w szedł i za jaw szy  nie 
dbale krzesło, spojrzał ooojętnie 
na  łysą głowę dyrek to ra , po
czerń rzekł:

.,Chciałem zdeponować u p a 
nó w  gotówkę. 200 tysięcy  m a
rek. Na 4 tygodnie.

—  O tw o rzy m y  P a n u  konto.
—  Nie. J a  deponuję swą go

tówkę.
— Konto przyniosłoby panu 

procent.
—  O św iadczyłem  już panu, że 

chodzi mi tylko o zdeponowa* 
wie.

— Doskonale rozumiem, ale 
uczciwość nakazuje mi zakomu 
nikować. że z sum y tej o trzym a 
pan  10 procent, jeśli nie będzie 
ona  zdeponowana.

—  10 procent? Ile wynosi m a 
ją tek banku?

—  Jesteśm y instytucją pry 
watną. Bank stw orzył mój 
ojciec.

—  Majątek?
—  3 miliony
—  W  gotówce?
—  Nie zupełnie, ale jesteśm y 

bankiem o mocnych podsta
wach.

—• Dziękuję.
Brown w yjął 10 paczek po 20 

nowiuteńkich 1000 mk. i w ręczył 
dyrektorowi :i P roszę spraw
dzić.

— Oh, drobnostka!
Zkolei w ezwany został proku 

rent banku, k tóry  spisał odpo
wiedni dokument i wręczył 
Brownowi.

*© *
Na giełdzie wrzało. Brak go

tówki dawał się dotkliwie we 
znaki. Ludzie pożyczali pienią
dze na niesłychanie lichwiar
skie procenty. Kto pożyczał 
choćby 1000 mk., o trzym yw ał 
zato 2.000!

Pewnego dnia.w  gabinecie dy 
rektora Banku Ś rodkow o-E unr 
pejskiego zadźwięczał telefon. 
D yrektor podjął słuchawkę. Za 
wiazala sie następująca rozmo
wa:

—  Hallo! Kto mówi?
— Tu dy rek to r  kopalni 

..Fiirst". Po trzebujem y gotów 
ki. Ofiarujemy 100 procent.

— B. rdzo mi przykro, ale nie 
rozporządzam y płynną gotów
ką.

— 100 procent na 2 tygodnie!
— Nic nie poradzę.
—  150 procent!
—  Niestety, nie m am y pienię 

dzy.

— 200 procent?!
*• •

D yrek to r Banku Srodkowo- 
Kuropejskiego siedział w  gabine 
eie. Głębokie zmarszki na czole 
w skazyw ały , żc mózg intensyw 
nie pracuje.

— P roszę  panów — odezwał 
się do sw ych prokurentów — ile 
m am y gotówki w kasie.

— 30000 marek.
D yrektor zadzwonił do kopal

ni „Fiirst".
—  Możemy zaofiarować pa

nom 30.000 mk.
— Ależ pan żartuje. Musimy 

natychm iast  mieć 200.000 mk. 
Ofiarujem y zato zysku 150 ty 
sięcy mk.

— C zy  panowie sa w stanie 
zwrócić gotówkę w ciągu 14 
dni?

— Na pewno. W raz z procen 
tfimi!

— Zrobione. Pieniądze będą
dostarczone.# **

Nazajutrz s łużący Banku 
Śr.ldkowo - Europejskiego za
meldowali dyrektorowi:....O roz

mowę prosi William C. C. 
Brown".

— Prosić.
Brown wszedł. „Moje uszano 

wanie! Chciałem prosić o zw rot 
pieniędzy".

— P an  mówił wówczas o 4 
tygodniach.

— Słusznie, ale w ytw orzyła  
się taka sytuacja , że muszę mieć 
gotówkę.

D yrek to r umilkł.
— Co to ma znaczyć — spy

ta! Brown.
— My..., ja... nie przypuszcza 

łem, że pan tak szybko zwróci 
się po zwrot wkładu.

—  A więc znaczy  to, że...
— Tak.
Brown nic nie odpowiedział. 

Po chwali: „M ógłbym pana k a
zać aresztować.

— Wiem ) tem. Ale niech sic 
| pan zlituje. Za 12 dni o trzym a

pan pieniądze. P ożyczy łem  je 
kopalni „Eiirst". Za w yrządzoną 
przykrość  o trzym a pan 50.000 
mk

— Czy pan oszalał? P ienią
dze są mi potrzebne do zrobie
nia interesu. Ale trudno! Zga*

Krwawa rozprawa

z uwodzicielską karczmareczką
Najpiękniejszą dziewczyną 

we wsi S ta re  Dęby pod W a r 
szawa. była M aryna  Kopuszair 
ka. Mimo, że córka ubogiego 
km iotka ledwie całą sukienkę na 
niedzielę miała, chłopcy za nią 
biegali i synowie najbogatszych 
gospodarzy  do o łtarza prow a
dzić ją chcieli.

Jakoś nie spieszno było M a
rynie z zamążpójśeiem  i ni z  te 
go ni z ow ego na posługaczkę 
do k a rczm y  poszła. Mówili we 
wsi, że jej karczm arz ,  Josek Ar
buz, nawet pensji nie płaci, tak  
wiele na k re d y t  bowiem wypił 
przedtem  jej ojciec. Ale Kobit- 
szanka teraz już i ubranie mia
ła i do donńu pieniądze znosiła. 
W  karczm ie za ladą stała i roz 
lewała gorzałkę. Najchętniej to 
poiła chłopów wódką, zaprawia 
na przez sam ego właściciela. Do 
bra  była ta wódka i mocna, ty l 
ko, że droga.

Od czasu, jak M aryna  w k ar  
czmie zaczęła pracować, naw et

w dnie powszednie nie brakło 
tam gości. Chłopi, dziewczynie 
patrzyli w  oczy i ciągnęli gorza 
łe, jak  smoki; Jak który pił ma 
ło, Kobuszauka nam aw iała go 
gorąco, sam a s tuknęła się z nim 
kieliszkiem, u rządzała  zakłady, 
kto więcej wypije i obiecywała 
całusa zwycięzcy pijackiego tur 
nieju. Arbuz po knajpie się krę 
cił i ręce zacierał. Dochodów mu 
przybywało, wieś była rozpija* 
czona, a Kobuszanka, co pono za 
procenty pracow ała  — w ykupi
ła ojcowską zadłużona ziemię.

Nie obeszło się też bez aw an
tur. Nieraz, g dy  jaka chłopka 
p rzyszła  do k arczm y  męża pija 
nego wyciągać, plunęła pod no 
gi Kobuszancc: „Zaprzedana
djabłu dusza!"

Żony i matki tych, co w knaj 
pie J!a pięknych oczu M aryny  
tracili czas i pieniądze, wniosły 
do w ójta  skargę i prośbę o wpro 
wadzenie w „rozpijaczonej" wsi 
zakazu  sp rzed aży  alkoholu i u

rzędowego ogłoszenia prohibi
cji.
. Nim wójt zdążył skargę rozpa 

trzyć  w szystkie pomstujące ba 
by  o trzym ały  mocne cięgi od 
swoich chłopów. Zebrały się 
chłopki i postanowiły swoją 
k rzyw dę na skórze Koouszanki 
pomścić.

Kiedy o 12 ej w nocy M aryna 
Kobuszanka opuszczała zajazd 
Joska Arbuza, na ciemnej dro
dze napadły  ją rozproszone ko
biety i nuż pięściami okładać. 
Urządziła odbijanego, napadnie 
ta  przechodziła z rak do rąk. 
Kiedy syte zemsty chłopki puści 
ly sw ą ofiarę. Kobuszanka— nie 
mogła o własnych siłach zawlec 
się do domu. Ociekająca krwią, 
posiniaczona, w podartej sukni, 
z podrapaną tw arzą  i podbitemi 
oczym a zjawiła się na podmiej
skim posterunku policji. Sporza 
dzono protokół.

Spraw czynie napadu staną 
przed sądem.

dzam się na termin 12-dniowy.
jeś li  wówczas nie dostanę 200 
tysięcy  mk., zawiadomię proku
ra;. ira!

IJ(. upływie minuty drzwi ci
cho zam knęły  się za Brownem.

*
•  *

12 dni później.
--- P rzy sz e  !! pan William C. 

C. B owii
—  Prosić!
— P rzyszed łem  po pieniądze.
— Proszę , oto ąą.,
Brown liczy paczki. Zgadza 

się.
—  Ile pan o trzym uje?  — pyta 

Brown
— Ja?
—  No-tak, pańsKa należność.
— Ależ na Boga, jestem 

szcześlw  y, że mog.em panu do 
suii-^z' c Raczej .ja w in ' pa 
na a.,” < u rodzić...

— Zrzekam  się. Ile panu się 
należy?

—  400 mk — dy rek to r  nisko 
s :v ukłonił.

— Proszę , oto one.
D yrek to r  odprowadza Brow

na do drzwi. Brown, nie śpie
sząc się, opuszcza gmaęh...

•© & .
— W  porządku? — zapy ta ł  

szuler.
— Ależ naturalnie. Brown a 

rozkoszą w yciągnął się na mięk 
kich poduszkach.

— Nie spostrzegli?
— Nie...
—  M asz pieniądze?
—  Mam. W sz y s tk o  nowiutki* 

banknoty.
— A g dy  się w szystko  wy* 

kry je?
— Będziemy już zagranicą* 

Zresztą, pieniądze, które p u ścn  
łem w ruch. były  tak  świetni* 
zrobione, że chyba nie prędka 
poznają.. No, ale jazda, bracie* 
C zeka na  mnie Ivette. M uszf 
jej ! upić kolję,

*■ •  e

W  kilka dni później policja ro  
zesłała listy gończe za m iędzy
narodow ym  fałszerzem pienię'* 
dzy. uk ryw a jącym  się pod naz
wiskiem Brown. Jednocześni* 
tegoż dnia kronika policyjna z* 
notował i sam obójstwo dyrekto-1 
ra  Banku Srodkowo-Europej*' 
sk-tgo.

A William C. C. Brown, dżen* 
telmen-fałszerz był n ieuchwyt
ny.

Anonim
Nowela „Ostatnich Wiadomości*'

— To zapewne jakaś reklama. 
Roman Łącki otw orzył koper

tę i rzucił okiem na podpis. Nie 
było go.

-  Żona zdradza pana —  
brzmiał anonim. — T rzy razy 
w  tygodniu o godzinie piątej by  
" a  ona na ulicy Brackiej pod 
23 u swojegp kochanka. A pan 
n'c nie podejrzewa. Niech pan
z apyta kiedy i skąd bierze na
fe piękne jedwabne pończochy
T, pteliznę, na suknie i futra. Je-

ji chce się pan przekonać, pro
być w środę o piątej pod

M azanym  adresem. Życzliwym

zmiął papier w pal' 
* ' i Wzruszył ramionami. Źo 

nil! Nwhi jeszcze w swojej sy* 
()d roku skarży ła  sie na 

/-e budzi* ją z rana. lub prze 
■ zgadzał, w sta jąc  z łóżka, to 
1 krzenió<? sie na kanapę do 
s tn '!i\vi'i;o. Nin widział jei iesz 

ługi. dnia.
Był właśnie przy  śniadaniu. 

!0cz odstawił nietkniętą filiżan
kę--Wziął znowu ze stołu zmię

ty  papier, rozprostował go pal
cami i przeczytał uważnie. Kto 
to mógł pisać?

Może jaki kolega biurowy, 
zazdrosna przyjaciółka, odpra
wiona służąca?

Prawda, że pani Liza wraca
ła czasami trochę później, tłu
m acząc się sprawunkami, w izy  
tami. A te jedwabne pończochy 
i bielizna? Mówiła, że trafiła na 
nadzwyczajne okazje dobrego 
kupna. Przyjaciółki podziwiały 
nieraz jej umiejętność w ynaj
dywania tanich źródeł. Starała 
się w tedy skromnie zmienić te
mat rozmowy. Może one pozna 
w ały się na gatunkach i kpiły 
sobie w duszy z jego łatwowier
ności?

On nie znał się na tem zupeł 
nie, można mu było wszystko 
wmówić. Zaję ty  w swojem biu
rze, widywał żonę tylko przy 
obłędzie lub wTcczórem: w świę 
ta i niedziele przebywali ze so 
bą więcej.

Pani Liza była rzeczyw iście  
bardzo elegancka. Teraz, gdy

się nad tem zastanawiał, rozu
miał, że te suknie, pantofelki, 
kapelusze i torebki musiały 
dość dużo kosztować. A on miał 
do rozporządzenia tylko swoją 
pensję miesięczną. C zy wolno 
jednak mu było w yciągać z te
go jakieś wnioski?

Była właśnie środa. Złożył 
list. wsunął go do kieszeni i od
sunął krzesło. W yjął z szufla
dy, sam niewiedząc poco re
wolwer. Poczuł naraz w sobie 
gniew, zazdrość, pragnienie zem 
sty. W yszedł,  jakby udając  się 
do biura, poczerń z kawiarni za 
telefonował do swego naczelni
ka, że jest chory  i dzisiaj nie 
przyjdzie.

Postanowił czekać gdzieś 
w pobliżu domu, k tóry  mu w ska
zano w  liście. Pozostaw ało  du
żo czasu. Zaczął przechadzać 
się po ulicach. Cierpiał bardzo, 
gdyż kochał swoją żonę szcze
rze i gorąco. Mijając w ystaw y  
sklepowe, p rzyglądał .się toale
tom i konfekcji damskiej. O d
czy tyw ał ceny futer i obuwia. 
Natężał uwagę, żeby udrożnić 
jedwab sztuczny od prawdziwe 
go. Króliki od fok i t. p. Porów
nywał.

— Moia żona ma taką samą

jedwabną kombinacje, jak ta. 
k tó ra  kosztuje 100 zł. P ow ie
działa mi, że zapłaciła za nią 
30. Albo te pończochy, parasol
ki...

M ęczył się, w ażąc to w szyst 
ko w  swoim umyśle.

Na ulicy Brackiej, prawie na 
wprost 23 numeru, mieści się ka 
wlarnia. P o  długiem błądzeniu 
po ulicach, zjedzeniu obiadu w  
restauracji, siadł wreszcie tam  
p rzy  oknie, zasunął prawie zu
pełnie firankę i udawał, że c z y 
ta  gazetę. Miał jeszcze godzi
nę czasu pized  sobą.

Sprawdził, czy  ma w kiesze 
ni rewolwer. Poczuł chłód s ta 
lowej lufy.

Co miał uczynić? Zabić sw e
go ry w a la?  Zabić Lizę? A co 
potem ? W sadzą  go  na długie 
lata dc więzienia. Może lepiej 
dać znać policji? I sch\yytać 
winnych na gorącym  uczynku. 
I co z tego? P rzeprow adzić  roz 
wód? Znaczyło to znaleźć się 
samemu w ich malem miesz
kanku pełnem wspomnień jej 
obecności. Rozumiał doskonale, 
że nie odbudowałby nigdy sw e
go życia, że pozostałby na ?aw 
sze sam otny, nieszczęśliw y,

zniechęcony. Ach, jacyż  ludzie 
są źli!

Był tak  szczęśliwy przed <r 
trzym aniem  tego id iotycznego  
anonimu. Nie wiedziano niczem . 
Co on zrobił tym  „życzliwym"?, 
Liza ślicznie się ubierała. Umia
ła w ynajdyw ać nadzwyczajne 
okazje. Poprostu w szystko  na 
niej tak cudownie w yglądało. 
Przyjaciółki zazdrościły, fti r  
rody i wdzięku, a jego koledzy  
zazdrościli mu szczęścia. Oto 
cała prawda. To był powód w y
słania tego niecnego świstka.

Chwycił się gorączkowo tej 
m yśli/  C zem u -wierzył, czerńu 
się tak niepokoił?

— Kelner, 'płacić!
Zapłaci? należność, wziął z 

roztargnieniem resztę i skiero
wał sic do .wyjścia:

P rzestąp ił próg z opuszczone 
mi oczyma, aby nie w ’< łz.eć nic 
ponad brz-cg trotuaru. Spojrzał 
na zegarek, dochodziła piata.

W  którą stronę się zwtócić?,
Jeżeli autor anonimu, mówił 

prawdę, pani Liza powinno by; 
ła nadejść z prawej. Ale on k ła’ 
mai na pewno...

1 Łącki dla y iększej pewiuwel 
skrócił w  lewo.
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P m p o w i id m e
a s tr o lo g ic z n e

M oł€m v liczyć dzisiaj na p<yg^zwi;fl 
w sprawach osobistych. familijnych i 
na dobre wyniiki . w  planach m atrym o
nialnych; szczęśliwy dzień dla zaślubin, 
zaręczyn. Interesy finansowe zapowiada 
ją się gorzej, będziemy naraien i na nie 
przewidziane wydatki, g to lą  kradzieże, 
zguby l t  p.

Sprawy sanitarne 
w Kraków e

V7 Wydziale IX Magistratu dla 
spraw, sanitarnych —  zgłoszono 
od dnia 2 października do 8 paź
dziernika 1932 r. następujące cho 
roby zakaźne: Szkarlatyna 15, 
dyfterja 22, tyfus brzuszny 16, 
paratyfus 1, czeiwonka 1, oora 1, 
ospa wietrzna 2, róża 2, kcklusz 
2,.

Kursy i zemleilnlcze
Dyrekcja Muzeum Przemysło

wego i Woj. Instytutu Rzem. 
Przemysłowego w Krasowie za
wiadamia, że dn. 10 b. m. o 
godz. 6-tej pp. rozpoczyna naukę 
na Kursie obsługi kotłów paro
wych, zaś dn. 11 b. m. o godz. 
6-tej p.p. na kurcie uykotarstwa 
ręcznego.

Jednocześnie zawiadamia, źe 
dnia 15 0. m. przyjmuje dodatko
we zgłoszenia na kursy: elektro
techniczny, stolarski, dla meta
lowców, rysunków’ budowlanych, 
rachunków i księgowości prze
mysłowej, farbiarstwa, galanterji 
skórniczej, trykotarstwa maszy
nowego, bieiiźniarski, hafciarski, 
modniarstwa oraz na bezpłatny 
kurs przeznaczony specjalnie dla 
bezrobotnych.

Informacje i zgłoszenia w Dy
rekcji Muzeum i instytutu ul. 
Smoleńska 9. w jr<irz 8— 2 
i 6— 7.

„I-szy krok bokserski'* —
przełożony został na 29 paźdz. 
Zgłoszenia niestowartyszonych 
bokserów wraz z wpisowem 50 
gr. przyjmuje Ktakowski Okr. 
Związek Bokserski do dnia 26 b 
m. Adres T. Kupfer, , Wolska 1.

MECZ BOKSERSKI „SL.A V IA“— 
RUDA — W. K. S. WAWŁL

Na otwarcie sezonu pięściar
skiego sprowadza Wawel silną 
drużynę, wicemistrza Śląska, S!a 
vię, która w drużynowych mi
strzostwach śląska, wygrała wy- 
soko z Naprzodem (Lipiny) i Po 
licyjnym K. S. II, Katowice. Prze 
ciwstawia im Wawel swój najlep 
szy skład z wicemistrzem Polski, 
Chrzostkiem, Studnickiem, Jusz 
czykiem, w wadze zaś półciężkiej 
wystąpią nowry talent pięściarski 
Macko, interesujące te zawody 
odbędą się w sobotę 15 bm o 
godz 19,30 w san gimnastycz
nej Ośrodka W, F. przy ul. Zwie 
rzynieckiej 27. Ceny biletów nis
kie. Przedsprzedaż w Składzie 
Zabawek, Wolska 1.

Wisła — Garnami*
W isła —  Garbarnia 2 : 2 .  Bram 

kl dla W isły z  karnego zdobył 
I ubówieoki i Artur z podania A- 
damka. Publiczności 3 tysiące. 
Sędziował p. Kwfczek — słabo.

W arszawa: Warta (Poznali) 
— Legja 3:1 (1:1). Sensacyjne 
zwycięstwo poznańczyków.

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacje dookoła proceso GorgonoweJ
Proces Gorgonowej zapowia 

da się bardzo ciekawie, •''broiiey 
oskarżonej mają wystąpić wo
bec krakowskiego sądu przysię
głych o powołanie kilku nowych 
świadków, oraz zgłoszą szereg 
świadków dowodowych w przed 
miocie ekspertyzy  śladów krwi 
na koszuli Gorgonowej.

W  sprawie tej dokonane były 
dwie ekspertyzy miedze które 
mi zachodzą poważne sprzecz
ności.

W celu usunięcia tych sprzecz 
ności i niepewności opinij eksper 
tow obrońcy mają zażądać ści
śle naukowej ekspertyzy  śladów 
krwi.

Dużą sensację w yw ołała  po
głoska o tcm. że obrońcy mają 
zamiar powołać jako ś ‘\viadka 
iiierwszcgo męża Gorgonowej.

Obrony Gorgonowej podjęło 
się trzech adwokatów: dwóch z 
W arszaw y  i dawny obrońca 
Gorgonowej dr. Akser.

W edług  obecnie obowiązujące 
go Kodeksu Karnego grozi G or  
gonowej w razie udowodnienia 
jej w iny k a ra  od 5 lat więzienia 
do kary  śmierci włącznie.

P roces odbędzie się praw do
podobnie w połowie listopada w 
'Krakowie.

Gb.ońey przeprowadzają  z 
Gorgonową liczne konferencje, 
które m ajE  na celu ustalenie je 
dnolitej linji obronv.

A re s zto w a n ie  rze źn ik a
za gwałtowne targnięcie się na urzędnika magistratu

krakowskiego
W czoraj policja aresztował., j nikach, za gwałtowne targnie* i nienia temuż czynności urzędo- 

Kurpielisa Wincentego, lat 32, cie się na urzędnika m agistratu  wych w czasie kontroli mięsa, 
rze ź n ik a ,  zamieszkałego w Sloml krakowskiego, celem udarem-1 przew lżonego przez Kurpiciisa.

Nieszczęśliwy wypadek
przy ul. Dolne Młyny

W czoraj rano wezwano P o g o ik a łeg o  w Krakowie, przy  ul. Doli wic ratunkowe przewiozło go 
towie ratunkowe do Otto Jiraka, ne M łyny, k tóry w czasie wy* na oddział chirurgiczny szpila- 
lat 26, bezrobotnego, zatniesz- buchu prym usa  doznał sparzeń la św. Ł azarza  w t> rakowie.

12-gio stopnia. P rzy b y łe  P o g o to -1

Wypadek na rogatce Wielickiej
W czoraj 4  południe wezwa-J Stańdo, lat 19, robotnik jadąc | W ezwane Pogotowie ratun- 

no Pogotowie ratunkowe na ro rowerem spadł tak nieszczęśli- kowe przewiozło go do szp ita li  
gatkę wielicką, gdzie Kazimierz wie, że doznał złamania prawe* św. Łazarza.

* go obojczyka. I

Tenisiści zawodowi w Warszawie
(Telefonem od korespondent* warszawskiego)

F .b r n R T T U k  tE A T R ć I  
IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: . E* odoa pew nie*"1

REPERTUAR KIN 
A dria: 2 a r  mUrtSri 
A tlan tic  T rzech  z* atnr, beesynon- et 
Apollo Król lo 
Promień: Szalony K C ,n  
Słońce: Student z P rag i ■
Sztuka: k (u Jaz  być moją 
Uciecha: Buster alg żeni 
W an d a ; Kobiety Lez przyazłoie1 
św it: Sw. F ran d szek  z A s s / tu

R « d j  o
11.58 — 12,10 Tr&iumisja sygnału  cza 

su. htjnał z Wieży Mana jk ej. 12,10 — 
12,20 T raisenisja  z Warszawy. 12,20 —  
12,40 Piyty gramofonowe 16,00 —  16,15 
O dczyt p. t. „O kol*gj*ch kobiecych w 
Ameryce" 12,00 - f  17,55 Transm U |a 
koncertu popouoni-wcgo z Warszawy,
18.00 —  19,00 Transm isja m uzyki lek
kiej z kaw. „G ash 0 ,10610."  w  W arsz a 
wie. 20.00 — 22.00 Transm isja koncertu 
wieczornego. 22,15 — 22.55 Transm isja 
muzyki tanecznej z W arszaw y . 22,55 —
23.00 W iadom ości bieżące.

Dyżur nocny apUk
Szczepańska 1, K otduszki 18, D ługa 

.5, M kołajaka 4, D ejw ór 6, Plac Z go-
ay  18.

WY ST A vV A MINIATUR
Ostatnie dni wystawy miniatur o. .z

iluminacji A . Szyka. R ynek 29. Mimo 
duzOciego powodzenia, w ystaw a artysty  
światowej stawy Szyka, trw ać będzie je
dynie do czwartku 13 bm. włącznie. W  
czyste ostctJiich dni trśtańfa tej ftuom e 
nalnej w ystaw y zwiedzić ją powinni 
wszyscy, kiórzy tęsknią za urokiem 
prawdziwej sztuki, wiejącym z każdej 
iluminowanej stronicy, „S tatu tu  Kaliskie
go", czy też „Dziejów Waszyngtona" 
lub „Paktu U gl Naioddw" W  niedzielę 
w ystaw a otw arta  jest od 10 r. do 8-ej 
wkczót> bez przerwy.

CIERPIENIA JAMY USTNEJ
„lustytnt StbmftioIogiuMiy U. J. poa

dyrekcją Prof. Dr, Łepkowskiego ul. 
G arncarska L. 9 I. p. przyjmować bę
dzie pacjentów niezamożnych w  cierpie
niach jam y u„mej od d n b  10.X b. r. od 
godz. 8-e] do 9,30”.

Z wielkie® zainteresowaniem 
oczekiwany występ tenisistów za 
wodewych ze słynnym Tildenem 
na czele, wypadł doskonale. Za
wodowcy, a szczególnie Tildcn 
w grze pojedynczej i Barnes cv 
grze podwójnej potwierdzili swą 
wysoka klasę.

Wśród takich asow znalazł się 
i Polak, Tłoczyński. Grał on na- 
ogół nieźle, potrafił wielkiemu 
Tildertowi wydrzeć jednego seta, 
ale musiał ugiąć si? przed klasą 
mistrza.

Dobrze się jednak stało, że Tło 
czyński miał możność zmicrzimia 
swych sił z Tildenem. „Lekcja", 
którą otrzymał, na pewno wyj
dzie niu na dobre.

Wyniki techniczne: Niislcn
(Niemcy) — Barnes (Ameryka) 
6=4, 4:6, 6:1. Niemiec l e p s z y ,  w y 
grywa zasłużenie.

Tilden —  Tłoczyński 1:6, 6:1, 
6:1, 6:3. W I-ym secie Polak gra 
z werwą i ostro. Wygrywa też 
dość łatwo.

Tilden spokojny, uważny, snąć 
wybadał przeciwnika, gdyż w na 
stępnych setach przejmuje nicja 
tywe i gra świetnie, niemal bez
błędnie. W tych warunkach 6:1, 
6 4 , 6:3 jest słusznem odzwiercia 
dleniem jego klasy.

W grze podwójnej Tiden, Bat - 
nee biją parę Nfiasleln, Najwch

7:5, 4:6, 6:4. W grze tej błysnął 
niepowszednim talentem mło
dziutki Barnes.

Bezrobocie fest Rlęsitq
do walki s* którą w inlea stanąć

cały  n a r ó d

Niepospolity oszust na terenie Żyrardowa
Umarli podpisują weksle

(Za) Ud kliku lat osiadł w Ży 
radowie grecki poddany Grze
gorz Aslamdy. Dlaczego obrał so 
bie Żyrardów na miejsce pobytu, 
— trudno dociec, lecz różne oszu 
stwa, popełnione przez mego po
mału odsłaniają wątek tej tajem
nicy.

Naszemu korespondentowi u- 
dało się zebrać pewne fakty, któ 
re wyjaśniają „działalność • Asia 
nidego, zakończoną obecnie uwię 
zieniem.

Przed niespehw rokiem Aslanidy w 
podstępny sposób wszedł w poSfc danie 
sali k'i:,i ..St.ir" w Żyrardow ie. ‘ n is tip - 
nie L e tn ie  re  swym \v?pó!nixfcin pobie
rał od przyjezdnych trup teatralnych.
ktć*'c w „ S ta r te ’ daw ały prcedstiiwic-

firmy Błock i Brun w’ W arszaw ie. przed 
stawił się jako dostawca rozmaitych a r 
tykulów ala zakładów żyrardowskich, 
wyłudził maszynę do pisania wartości 
1200 zł., płacąc za mą wekslami, i w 
dwa dni poźn.ej ty samą m aszynę do pi 
sania sprzedał p. W  x  w  Ż yrardow ie za 
JOtt zł., biorąc należność w gotówce

Ukazało s ’ę. ie  weksle, które Aslaid- 
dy u ręczył firmie za maszynę, w y sta 
wione by ły  przez samego AoJasu *g i, *  
figurowały ni, nich n azw.ska  osób daw 
no zmarłych, lub osób. które wcale się 
jeszcze nie narodziły.

nla. opłaty za lę salę 
wpłacał właściwClow:. j ł a  idzStie ar. i 
sprzedaw ał ludziom za byle co. byleby 
tylleo zdobyć parę złotych, następnie 
te same przedm ioty sprzedawał po raz 
drugi, trzeci, a naw et czw arty różnym 
osobom, pobierając kilkakrotnie p :eii«- 
dze.

Pewnego dnia Aslanidy zgłosił się do

Grzegorz Aslanidy nie pogar
dzał też i groszem bezborotnych. 
Przedstawiał się jako człowiek u- 
stosunkowany w sferach kupiec
kich, przemysłowych, w różnych 
instytucjach i wyszukiwał ludzi, 

tej kwoty nie J k tó rzy  poszukują posady, ud nich 
pobierał kwoty na nieprzewidzia
ne koszty po 100, 200, a nawet i 
500 zł., by móc dać im zajęcie, na 
turalnie posady nikomu nie wyro 
bił. a pieniędzy też nie zwrócił. 

Wreszcie, powołując się na nie

istniejące osoby, firmy zagranic* 
ne, przedstawiwszy jakieś doku
menty, a przedewszysłkieng wy 
rafinowałem łgarstwem zjednał 
sobie zaufanie w firmie „Stan
dard -  Nobel". Firma ta dała mu 
wyłączną sprzedaż benzyny i sma 
rów automobilowyth na Żyrąr- 
dów. Aslanidy naraził zato firm? 
na straty, wynoszące 10,000 *ł.

Zachęcony powodzeniem w  
perfidny sposób Oszukiwał ludzi 
l firmy między innemi firmę „En 
glebęrt", gdzie pizedstawił sic 
jako komtsąnt zakładów żyrar
dowskich; od firmy tej wyłudził 
kilkanaście sztuk opon rzekomo 
dla zakładów, sprzedał je natych 
nuast za pół ceny, pieniądze przy 
wlaszczyl sobie, a firmie wysłał 
fikcyjne wtksle.

To wszystko nie wyczerpuje 
„owocnej" działalności oszusta. 
Zapewne wykryte zostaną jesz
cze inne grzeszki i grzechy.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, ul. N aGiódku 2. —  Telefon 173-02 (od godz. 8 —  11 w p ó ł , )
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